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Właściwi sprawcy awantur we wszystkich uczelniach akademickich 


Żle dzieje się na naszvch wyższych uczelniach. Dla nikogo nie jest już dzisiaj tajemnicą, że 
Zaledwie rozpoczął się akademicki rok szkoloy, a wybryki na uczelniach popełnia ten sam odłam 
już słyszymy o gorszących zajściach i awanturach. młodzieży akademickiej, który zaledwie kilka mie- 
Zamiast książek i skryptów pewien odłam ;nłodzie- sięcy temu, ś$iubował w Czestochowie wierność 
ży przynosi ze sobą brauning!, noże, łomy i kaste- Królowej lęorony Polskiej. Gdyby tak przepro- 
tv. Zamiast nauki i oświaty, chuligańskie wybryki wadzić szczegółowe śledztwo, można by nape- 
w murach polskiek świątyń wiedzy. wno ustalić, iż organizatorzy ślubowania często- 

Trzeba sobie jasno zdać sprawę, że zajścia, chowskiego maczają również palce w organizacji 
których terenem są wyższe uczelnie, daleko wy- obecnych chuligańskich wyczynów endeckiej mło- 

- kraczają poza ramy jakichs domowych zatargów. dzieży. Ci sarni „wychowawcey” ı ta sama nłodzież. 


Szef rządu generał Sławoj-Składkowski oświad- 
czyi przed kilku dniami, iż położy kres tym bez- 
przykładnym awarmturom rzucającym seiemne świa- 
tło na nasze uczelnie, uwłaczzjącym honorowi 
Narodu i Państwa. Również i minister oświaty po- 
tępił jaknajsurowiej te niepoczytalne wybryki od- 
łamu młodzieży akademickiej. Zgodnie z rządem 
zajęło w tej sprawie potępiające stanowisko rów- 
nież całe społeczeństwo. 


Stan taki nadal trwać nie może — zapowiedział 
to z całą stanowczością szef polskiego rządu. Na 
uszelniach musi nastąpić spokój i normalne warun- 
ki, umożliwiające młodzieży nauke. Lecz nie wy- 
starczy wyleczyć chorobę, trzeba sięgnąć do źród- 
ła zła i usunąć zarazki. Może zaś to uastąpić tylko 
wówczas, gdy do dusz i umysłów tej młodzieży 
nie będą mieli dostępu ei, którzy pod płaszczykiem 
hasef „bogoojczyźnianych* i „katolickich“ depra- 


Jest już dzisiaj powszechnie wiadomem, jaki to wują młodzież i sprowadzają ją na manowce, któ- 
odłam młodzieży i przez kogo inspirowany. Wszy- rzy zamiast książki wkładają do rąk narzędzia chu- 
scy zdają sobie sprawę, że młodzież nie działa ligańskich wyczynów. Do tych działaczy bezwzgle- 
samorzutnie, a jest narzędziem kierowanem przez du na to, jaki strój noszą: marynarki, czamary, czy 
stronnictwo. sutsony, Całe społeczeństwo musi zawołać mocnym 

Wierny, gdzie szukać inspiratorów i tycn wy- głosem: precz od młodocianej duszy akademika 


darzeń. Wystarczy przeczytać jaką kolwiek gazetę polskiego. 
z prasy t. zw. „katolickiej“ i „naredowej”, by zna- 
leźć tam pochwały, rady i wskazówki, zachęcające 
młodzież do dalszych niepoczytalnych wystąpień. 
To są te głowy i ręce, działające z ukrycia, wyzu- 
te ze wszelkiego poczucia odpowiedzialności za 
les młodzieży, za los naredu i za honor wszechnic, 
a liczące jedaocześnie na bezkarneść swego szkod- 
nictwa. 


Wtedy tylko na wyższych uczelniach zapanuje 
normalny bieg życia, a przybytki wiedzy przesta- 
ną być miejscem kultywowania brutalnych i zbrod- 
niezych instynktów zachłannego pogańskiego na- 
ojonalizmu. 
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Wiełebni wychowawcy Narodu 


Kościół po wyjściu z katakumb i po zdoby- 
ciu wpływów na bieg życia społecznego i politycz- 
nego, w miarę oddalania się od ideałów Chrystu- 
sowych, usiłował uzurpować sobie nieograniczoną 
władzę we wszystkich dziedzinach życia i wkońcu 
zaciążył na duszach i umysłach całego chrześci- 
jaństwa, podbijając w niewolę wolny duch ludzki. 
Odtąd stał się wychowawcą pokoleń na przestrze- 
ni wieków. Rozciągał kontrolą nad umysłowym 
rozwojem społeczeństw. Wyklinał i tępił kaz- 
dy odruch myśli samodzielnej Hamował roz- 
wój nauk t prześladował apostołów wiedzy, trzy- 
mając w ciemnocie masy, aby były narzędziem w 
reku kleru. Lecz powoli dojrzewały narody i my- 
śleć samodzielnie poczęły, poczęły iść drogą włas= 
ną, mimo i wbrew woli Kościoła, który stawał w 
poprzek ludzkiege postępu. 

Kościół, fak słusznie określił Słowacki, począł 
już nie przodować, ale „wleo się za wypadkami 
świata“. „Praca jego, mówił, nie wyszła z ziemi, 
jako ziarno posiane —- ludami całemi, nie ukazała 
się w świętycn awocach — w cnocie, w szlachet- 
noścl, w przebaczeniu win, w umiłowaniu się bra- 
terskiem, w dotrzymaniu słowa, w prawdomówno- 
ści, w pogardzie prawdziwej ziemskich interesów... 
O! wyzwijcie tę marę... która ciągle udaje pracują- 
cą, a wszystko wkoło siebie w proch í zgniliznę 
zamienia, więc wyzwijcie ją ostatecznie — niech 
siłę ducha okaże." 


Tak wołał Słowacki — wlelki duch i wycho- 
wawca narodu. Ale kościół rzymski od jego ezasów 
nie zmienił ani na jotę swego pestgpowania. Jak 
dawniej tak i dziś usiłuje trzymać w swym ręku 
sprawę wychowania narod, zwłaszcza młodzieży. 
Wciska się do wszystkich uczelni, stara się zagar- 
nąć pod swe wpływy jak największe masy i uro- 
bić je na swą modłę, easzczepić swój ciasny fana- 
tyczny, dla niego tylko wygodny Światopogląd, 
zaszczepić ducha nietolerancji do wszystkiego, co 
nie jest czymskie, co nie przyczynia się bazpośred- 
nio do utrwalenia jego władzy. Śmiało można po- 
wiedzieć, że Kościół urzędewv deprawuje dusze 
narodu, niszczy poczucie szłachetnej tolerancji, u- 
szanowania cudzych przekonań, zabija sarodziel- 
ność myśli, a zatem szerzy bezinyślncść, odwraca 
od idaałów Chrystusowych, zaprzepaszczając je w 
fanatyzmie religijnym, obniża poziom etyczny i kul- 
turę ducha i wychowuje zacofańców o horyzontach, 
nie sięgającyseh poza próg zakrystji. 

Ktoby myślał, że prsez nas przemawia również 
eiasny fanatyzm, dla tego drukujemy poniżej list jed- 
nego z najgorliwszych i najzdolniejszych wycho- 


wanków rzymskiego kościoła, list w którym te 
wszystkie cechy, są jak na dłoni. 

Z naszej drukarni wyszła niedawno broszura: 
„Główne zasady i ustrój Starokatolickiego Kościo- 
Marjawitów*. Rozesłaliśmy ją do naszych znajo- 
mych ż do osób, których mogłaby ona zaintereso- 
wać. 

Dziwnym trafem wśró l adresów, wedlug których 
ta broszura miała być rozesłana, zaplątał się adres 
pana Aleksandra hrabiego B... H.., który kolego- 
wał przed laty w ryskiej politechnice z jednym 
2 naszych biskupów. 

W kilka dni potem otrzymaliśmy naszą broszu- 
rę z powrotem wraz z listem, któcy dosłownie cy- 
tujemy: | 


Warszawa, 20. 10. 1936 r. 


Pełen wstrętuioburzenia odsyła:n broszur 
ke: „Główne zasady wiary i ustrój Starokato- 
lckiego Kościoła Marjaw.tów. 

Podziwiam czelność, żeby takie bezeceń- 
stwa i brednie drukować w kraju katolickim 
i paskudztwa rozsyłać katolikom! 

Pokutę Wam wszystkim czynić należv po- 
kute i powrócić do jedności z Jedynym Świę- 
tym, Rzymsko:-katelickim Kosciolem, Którego 
Głową widzialną i Namiestnikiem Jezusa Chry- 
stusa jest Biskup Rzymski — Papież! Dosyć 
tych bezeceństw i kiamatw! 

Pan Bóg nie rychliwy, ale sprawiedliwy! Je- 
żeli się nie nawrócicie z drogi nieprawości, po- 
dłości i fałszu sroga was z Reki jego kara 
spotka. 


(—) loż. Aleksander H. Sodalis Macjanus, 


Zapewne pan Hrabia jest dumny ze swego li- 
stu, zasłużył sobie bowiem na piątkę z plusem 
u swoieh wychowawców, którym zawdzięcza swój 
poziom moralny. I zapewne będzie nam wdzięcz- 
ny, że wystawiliśmy na światło dzienne skarby je- 
go ducha: jego szlachetne myśli i święte oburze- 
nie, jego przywiązanie do papieża i „ślepą“ wiare. 
Można jednak z całą pewnością powiedzieć, że 
znajdą się w Polsce tysiące ludzi, o wyższej nie- 
co kulturze ducha, choć może niższem wykształ- 
ceniu, dla których list pana iożyniera wyda się na 
bardzo niskim poziomie. 


Inżynier — hrabia — to tytuły, po których moż- 
na byłoby się spodziewać szerszych horyzontów i 
wyższej inteligencji. Sodalis Marjanus — to tytuł, 


który doskonale pasuje do treści listu; to pieczęć 
szkoły, w której Się pan brabia wychowywał. 
Zacytujemy iu parę ustępów z książki Juljusza 
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„Rzym a Polska w twórczości Słe- 
to doskonała charakterystyka 


Góreckiego 
wackiego *. Będzie 
naszych sodalisów. 

„Biernyrn a kościołowi posłusznym jest wycho- 
wanek „dewot* i „Świętoszek*,Óów typ wierzącego 
katolika, którego zadaniem życia jest „przemycić 
się, — jak mówi Słowacki — do aieba*. Cechą 
jego: wiara Slepa i bezinvślność. Oni to „zabrania. 
ją sobie wszelkiej myśli", mówi poeta. Lecz są 
zato „ulubieńcami ludzi, zarzędzających Kościcłem... 
dla nich pierwszy zapach kadzideł i kwiatów... dla 
nich wszystkie obietnice w przyszłości". Wiara ich 
ogranicza się do „formy“ tylko. Po«łony i cześć 
„posągowi* oddaja, ale nie duchowi Bożemu... To 
są poganie Chrystjanizmu". Dewot „przerażony 
wszelką nowością i ruchem przybiega z zakazem, 
abyśmy w materji wiary naprzód krokn uczynić 
nie śmnieli, póki się na to Papież wyreźnie bullą 
zapieczętowaną nie zgodzi... To są ci, którzy lęka- 
ją się prawdy“... 

„Słusznie kiedyś stwierdził Brzozowski, pisze 
dalej Górecki, że: „żadne pogłębienia i uzasadnie- 
nia nie są polskiemu katolikowi potrzebne: to już 
zależy od księdza. Polak wie, że msza się edpra-t 
wia, że żona i służba chodzą do spowiedzi, że jes 


Wybory na Prezydenta 


Ameryka, która tak niedawno jeszcze impono- 
wała starej Europie imperjalistycznej, swoim ustro- 


20) 
EKO. 


Na burzliwych falach 
(Ze wspomnień marjawity). 


Berlin był wygłodzony. Odczuwało się to na 
każdym kroku. W restauracjach i kawiarniach moż- 
na było dostać pod dostatkiem wina, koniaków, lecz 
nie było chleba, mięsa i tłuszezów. Zamiast chleba 
musiano zadawalniać się kartollami, które też sprze- 
dawano za kartkami. Najczęstszem pożywieniem 
była w owym czasie zupa z brukwi, kawałek 
morskiej solonej ryby i filiżanka namiastki kawy 
z buraków. 

W jednej dużej kawiarni zobaczyłem na stole 
wspaniałe ciastka z kremem. Kazałem sobie podać, 
lecz gdy wziąłem do ust, przekonałem się, że jest 
bo farba i jakaś chemiczna masa niezem oprócz 
wyglądu nie przypominająca ciasto. Wogóle w Niem- 
czech wszystko było ersatzem. Zelówki z drze- 
wa, ubranie z papieru lub pokrzywy, opony Sa- 
mochodowe z żelaza, Niemcy jednak anosili męż- 
nie swój los, wiedząc, że cierpią dla ojczyzny. 
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Święcone i że przed śmiercią trzeba będzie o tem 
wszystkiem pomyśleć...  _ 

Ten martwy fakt przynależności do Kościoła, 
pozwala nie myśleć 0 całym szeregu kwestyj, po- 
zwala zbywać niczem, ot przeżegnaniem się, lub 
zdjęciem ezapki przy spetkaviu księdza, czy omija- 
niu kościoła. Czego nie zabija, od czego nie uwal- 
nia ten jeden gest? — Oto nie potrzebuje kłopo- 
tać głowy różnemi fiłozołjami, truć sobie duszy 
wątpliwośceiarii, przecie tam w kościele cudzień na 
mszę dzwcenią. I co dzień we wszystkich kościo- 
łach odbywa się msza żałobną za setki tysięcy my- 
śli nie rozbudzonych, sumień na wieki pogrzeba- 
nych... 

Religja „martwych dusz*, trwających jakby 
w hypaozie pewnych myślowych nawyków, ruchów 
lub gestów, tak zw. religijaych praktyk”. 

Ale większość narodu i ta jego górna warstwa 
nie widzi jeszcze niestety niebezpieczeństwa, gro- 
żącege Polsce ae strony watykańskich wychowaw- 
ców, niebezpieczeństwa zatracenia skarbów ducho- 
wych narodu, jego odrębnego charakteru i posłan- 
nictwa dziejowego, a co za tem idzie i niepodle- 


głości. 
W. P. 


Stanach Zjednoczonych 


jem politycznym i formą rządów demokratycznych, 
dziś zdaje się nie wzbudzać naszej zazdrości. Sy- 


Publiczność na ulicach i w lokalach publicznych 
składała się wyłącznie z wojskowych i kobiet. Cy- 
wiłów spotykało się bardzo mało. Wszyscy męż- 
czyźni, zdolni do noszenia broni, zaciągnęli się do 
armji. 

Sądząc, że jestem obywatelem niemieckim, pu- 
bliczność kilkakrotnie zaczepiała mnie na ulicy i 
pytała, dlaczego nie znajduję się na froncie. Słysza- 
łem często pod moim adresem komplementy, szeze- 
gólnie ze strony kobiet, mniej więcej tej treści: 

— Ty, Berta, zobacz, mężczyzna zdrowy jak 
koń i młody, spaceruje po ulicy zamiast walczyć 
na froncie. 

Byłem też kilkakrotnie zatrzymywany przez 
żandarmerję wojskową, która żądała ode mnie le- 
gitymsei. Gdy jednak okazałem paszport dy- 
plomatyczny, wystawiony przez Skoropadzkiego 
i stwierdzający, że należę do jego świty, Żan= 
darmi odchodzili mocno zażenowani i bardzo mię 
przepraszali. Ukraina była oezywiście na czas 
naszego pobytu w modzie. We wszystkich oknach 
wystawowych wielkich magazynów berlińskich 
widniały portrety Skoropadzkiego i mapy Ukrainy. 
Również wszystkie artykuły wstępne w gazetach 
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stem, przy którym co cztery lata zmienia się wraz 
z głową państwa cała armja urzędników państwo- 
wych „od woźnego aż do szefa rządu", a zmianę 
tę poprzedza walka agitacyjna i propaganda, po- 


chłaniająca miljony dolarów, byłaby w naszych wa- 


runkach nie do pomyślenia. 

Koszt obeenych wyborów prezydenta St. Zjed- 
noczonych według obliczeń kwestury lzby repre- 
zentantów wyniesie 17 miljonów dolarów, nie li- 
cząc osobistych wydatków kandydatów i organiza- 
cyj lokalnych. Do 28 b. m. organizacja stronnictwa 
demokratów (Roosevelta) wydała na kampanję wy- 
borczą przeszło 4 miljony dolarów, zaś praeciwni- 
cy Roosevelta wydali ponad 12 miljonów dol. Do 
dnia wyborów wydatki wzrosną jeszcze o 5 mil- 
jonów dolarów. 

Niemiłą też dla Europejczyka jest ta wzajemna 
licytacja haseł i programów kandydatów na najlep- 
szy pod słońcem urząd głowy najpotężniejszego 
państwa, i wzajemne a osebiste zwalczanie się prze- 
ciwników, połączone z samochwalstwem, zalecaniem 
się i obietnicami, realizacja których często nie leży w 
obrębie wpływów i możliwości przyszłego prezy- 
denta. Ale ekscentryczną Amerykę to nie razi. 
Obecny Preaydent Roosevelt wobec zbliżających się 
wyborów, broni jak może swego stanowiska loka- 
tora „Białego Domu“. Przeciwnik jego i kandydat 
na prezydenta popularny dziś republikanin Landon, 
gubernator stanu Kansas, chee zająć jego aparta- 
menta. 

Między rywalami rozgorzała walka na słowa. 
Prezydent Roosevelt jest mówcą znakomitym. Lan- 
don zaś nie posiada absolutnie krasomówczych 


były poświęcone sprawom ukraińskim. W tygod- 
nikach i pismach ilustrowanych umieszczano na 
pierwszych strenicach portrety Skoropadzkiego 
i jego świty. Wystarczyło, by który z nas był po- 
znany na ulicy, lub w restauracji, a publiczność 
urząazała natychmiast burzliwą owacje. 

W pierwszy wieczór w czasie pobytu Skoro- 
padzkiego w Spaa u cesarza Wilhelma. Wybrałem 
sie z jednymi członkiem świty i w towarzystwie 
urzędnika niemieckiego ministerstwa spraw zagra- 
nicznych do teatrzyku przy ulicy Kurfurstendumu. 
Na sali przy stolikach siedziało sporo oficerów 
w towarzystwie dam. Na scenie produkował się 
jakiś zespół tanecznw, a w przerwie między jednym 
a drugim numerem programu, wyszedł na scenę 
reżyser, tak zw. „conferencier“ trzymając pod pa- 
chą duży obraz. Obok niego zaś stał jakiś licho 
ubrany jegomość. 

— „Oto proszę państwa — rozpoczął swoje 
przemówienie „conferencier“ — stoi przed wami 
wielki malarz ukraiński, który na wieść o przy- 
jeździe władcy jego kraja do naszej stolicy, po- 
rzucił swoją prasę wśród wiecznych śniegów pod- 
biegunowych w północnej Norwegji, gdzie szukał 
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zdolności. W jednym ze swoich przemówień w Sy- 
rakuzie prezydent Roosevelt doprowadził audytor- 
jum do uiepohamowanych wybuchów śmiechu, na- 
śladując aosowy głos i śpiewną wymowę swego 
rywala. Do takich nawet sposobów uciekają się 
strony walczące. 

Prezydent Roosevelt przemawiał do ogromnego 
tłumu. Prezydent oświadczył, że zamiary Landona 
na przyszłość nie mogą budzić zaufania. Roosevelt 
przyrzeka, że bądzie starał się o skrócenie dnia 
pracy, zwiększenie płac, 4niesienie pracy nieletnich, 
usunięcie trestów, poparcie umów zbiorowych i 
zwiększenie wymiany handlowej iniędzynarodowej, 
a wreszcie polepszenie doli farmerów. „Program 
mój — mówił — to pokój wewnętrzny I zewnętrz- 
ny. Jednocześnie będziemy strzec naszych granic, 
od wszelkiej groźby wojennej i usuniemy wszyst- 
ko, co mogłoby dawać zyski z wojny“. 

Landon przemawiał w Charlestown, atakując 
program gospodarczy Roosevelta i przepowiadając 
nieuniknioną, jego zdaniem, wojnę w Europie. 

Tak się toruje w Nowym Ś wiecie drogę do 
karjery. 

W jakże odmiennych waruakach dokonywują się 
u nas wybory na Prezydenta. Kandydat nietylko 
że nie zabiega o swój wybór, ale naród, gdy go 
wybierze, musi prosić, ażeby wziął na swe barki 
ciężar dźwigania odpowiedzialności zaszczytnego, 
aie i ciężkiego obowiązku. 

Roosevelt według ostatnich wiadomości wyszedł 
zwycięzcą z urny wyborczej. 


NÓŻ Z z Z Z R 


tematów do swych smętnych obrazów, i przyjechał 
do Berlina. Tu znalazł się chwilowo w krytycznych 
warunkach, które niewątpliwie ulegną poprawie, 
gdy tylxo Hetman Ukrainy powróci z głównej kwa- 
tery. Tymczasem jest naszy. obowiązkiem przyjść 
z pomocą ezłonkowi tego bohaterskiego i zapizy- 
jaźnionego z nami narodu. Oto jest jeden z jego 
wspaniałych obrazów. Kto nabędzie go, będzie 
miał arcydzieło sztuki i przyjdzie z pomocą nasze- 
mu gościowi. 

Oczywiście poezułem się w obowiązku przyjścia 
2 pomocą memu „rodakowi“. Rozpoczęła się liey- 
tacja obrazu, a ponieważ Niemcy nie spieszyli się 
z podbijaniem cen, więc zaofiarowałem tak wyso- 
ką sumę, iż stałem się właścicielem obrazu. Malo- 
widło to — stwierdziłem na pierwszy rzut oka — 
nie przedstawiało żadnej wartości. Byłem jednak 
zadowolony, że udało się mi wyratować „rodaka“. 
z opresji bez pomocy Niemców. Chciałem już swój 
obowiązek względem współziomka wypełnić do 
końca i posłałera przez kelnera zaproszenie do 
„artysty-malarza*, by przysiadł się do naszego sto- 
lika i wypił kieliszek wina. „Artysta“ przyseedł 
Lecz jakżeż wielkie było meje zdziwienie, gdy 
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KRONIKA TYGODNIOWA 


Polska. W związku z ostatniemi wydarzeniami 
na terenie szkół akademickich Polska Agencja Te 
legraficzna otrzymała od pana prezesa Rady Mini- 
strów następujące oświadczenie: 

Wolność, która wyładowuje się w ekscesach i 
wzniecanin niepokoju, bezweględnie staje się anar. 
chją. 

Obowiązkiem każdego sumiennego rządu jest 
tępienie anarchii. 

Anarchję musi potępić każdy rozsądny i uczci- 
wy obywatel, ponieważ wie dobrze, że anarchja 
osłabia państwo. 

Czy Polak, inający świadomość narodową i pra- 
gnący dla swego narodu wielkości, może chcieć 
osłabienia Polskiego Państwa? 

Czy można wielkość Polski realizować w wy- 
brykach i burdach akademickich? 

Dzisiejsza epoka stawia tak wielkie zadania u- 
mysłom i charekterom polskim, że tylko człowiek 
o bardzo małym duchu i małym, pożałowania god 
nym sercu, może szukać wyżycia się w uniwersy- 
teckiej burdzie. 

Zdając sobie dobrze sprawe ze swych obowiąz- 
ków i pragnąc dla młodzieży polskiej naprawdę 
wysokiego poziomu wewnętrznego życia i wyso- 
kiego poziomu :deałów, jestem zdecydowany kate- 
gorycznie przeciwstawiać się tym wszystkim, któ- 


rzy chcieliby poziom ambicji akademickich obniżyć 
do burd żakowskich. 

Będę przeciwdziałał tym, którzy burdy wznie- 
cają i tym, którzy je inspirują, którzy nprawiają 
niegcdną spekulację na zapalnej duszy młodzieży. 


(—) SŁAWOJ-SKŁADKOWSKI 
prezes Rady Ministrów. 


Z ministerstwa W. R. i O. P. komunikują, że 
stan rzeczy, jaki się wytwarza na wyższych uczel- 
niach, budzi coraz powaźżniejszą troskę czynników 
odpowiedzialnych za normalny bieg studjów mło- 
dzieży akademickiej. 

Bezpośrednio po oświadczeniu pana ministra, 
zakomunikowanym ogółowi społeczeństwa i mło- 
dzieży, za pośrednictwem radja i prasy, Szkoła 
Główna Handlowa stała się terenem gorszących 
zajść, grożących nieobliczalnemi skutkami. 

Wśród corpora delicti tych zajść znalazły się 
nietylko kastety i inne tępe narzędzia, ale nawet 
nabity siedrmniostrzałowy rewolwer. W takich wa- 
runkack władze bezpieczeństwa nie mogą i nie be- 
dą pozostawać bezceynne. 

Art. 1l p. 2 ustawy o szkołach akademickich 
nakazuje in: wkraczanie z własnej inicjatywy w 
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stwierdziłem, że ten ukrainiec nie mówi ani słowa 
po polsku, lub ukraińsku, a jego jezykiem ojczy- 
stym jest żargon żydowski, no i język niemiecki. 
Wziąłem „ziomka” na egzaniuiń 1 udało się mi wy- 
ciągnąć z niego całą prawdę. Był to goniec tea- 
trzyku, a historja z obiazem była ordynarnem na- 
bieraniem publiczności. 

Nie chciałem wystawiać się na wstyd i wszczy- 
nać z tego powodu awantury. Wzialem nieszezę- 
sny obraz pod pachę i opuściłem salę wśród głę- 
bokich, a równocześnie ironicznych ukłonów kel- 
nerów. Przy wyjściu z gmachu wsunąłem obraz 
w rękę stojącemu tam portjerowi, który przyjął 
go z uśmiechem. Wyczytałem w jego oczach, że 
wie całą prawdą. 

Jeszcze raz miałem sposobność oglądać ten 
nieszczęsny obraz. Oto w dniu następnym moi 
współtowarzysze ze świty wybrali się również na 
wieczór do tego samego teatrzyku. Poszli tam, sły- 
sząc jak zachwalałem wspaniały program. Oczywi- 
ście historji z obrazem i z „współziomkiem”* nie 
wspomniałem ani słowem. . 

Późno wieczorem siedziałem w bollu „Adlom* 
j przeglądałem pisma. Wtem wchodzi cała grupa 


moich kolegów, a jeden z nich niesie pod pachą 
obraz. Poznałem to malowidło zdaleka. Zacząłem 
głośno śmiać się. Speszyło to mego znajomego, 
zrozumiał, że znam historję tego obrazu. Ostenta- 
cyjnie podał obraz szwajcarowi z poleceniem wy- 
rzucenia tego „Świństwa* de śmieci. 

Historja ta była, jak na początek mego pobytu 
w Niemczech, niezłą dla mnie nauczką. Zrozumia- 
łem bowiem, że i wśród Niemeów trzeba mieć się 
na ostrożności, by nie dać się nabrać. 

Po powrocie Skoropadskiego ze Spaa roepoczę- 
ły się znowu wizyty i ureczyste przyjęcia. Przed 
wyjazdem hetmana odbył się raut pożegnalny u 
kanclerza Rzeszy (szefa rządu) Hertlinga. W raucie 
tym i ja musiałem wziąć udział. W salonach kanc- 
lerza Fertlinga zebrali się wszyscy ministrewie, 
oraz wszyscy posłowie państw obcych, jak również 
generał Ludendorf i dużo generałów niesnieckich, 
Hetman Skoropadski zachowywał się jak prawdzi- 
wy monarcha. Podziwial! go wszyscy, a najbardziej 
kobiety: żony i córki niemieckich mężów stagnu. 

W czasie rautu miałem możność; zamienić kilka 
słów z hetmanem. Zakormunikowałemimu, że ehee 
zostać w Niemćzech, by rnóc się leczyć. Skcro- 
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wypadkach nagłego niebezpieczeństwa na teren u- 
czelni. 

W związku z zastosowaniem tego artykułu w 
stosnnku do Szkoły Głównej Handlowej, młodzież 
Uniwersytetu Józefa Piłsudskiego, Poltechniki war- 
szawskiej i Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiej- 
skiego wyraziła na wielkich zebraniach swój nie- 
pokój o autonomję szkół akademickich i otrzymała 
od panów rektorów odpowiednie oświadczenie. 

Ministerstwo przyjmuje to oświadszenie panów 
rektorów do wiadomości, stwierdza jednak, że gdy- 
by ich usiłowania pozostały bez skutku, młodzież 
nie będsie mogła liczyć na tolerancję i bierność 
władz państwowych. 

Porządek, legalność i uczciwość postępowania 
muszą być zapewnione i bgdą utrzymane przy po- 
mocy wszelkich środków, jakiemi władze te dys- 
ponują. 


Z akazji Święta Niepodległości Liga popierania 
turystyki organizuje zjazd do Warszawy z całego 
terenu «raju na czas od 10 de 12 listopada r. b. 
Na podstawie indywidualnych kart uczestnictwa 
stosowana będzie 50-procentowa zniżka kolejowa, 
w ten sposób, że podróż do Warszawy odbywać 
się będzie za biletem norrualnym, powrót zaś dv 
miejsca zamieszkania bezpłatnie. Wyjazd do War- 
szawy będzie mógł nastąpić począwszy od dnia 10 
listopada o godz. 0,01, wyjazd zaś z Warszawy 
najpóźniej 12 listopada przed godziną 24 tą. 

Poza zniżkami na podstawie indywidualnych 


kart uczestnictwa zorganizowany będzie szereg po- 
ciągów popularnych z różnych stron kraju do sto- 
licy. 


hiszpanja. Ogłoszono tutaj, że na południe od 
Madrytu wojska rządowe posunęły się naprzód na 
froncie szerokości 30 kim., przy czem prawe skrzy- 
dio posuogło się o 6 klm., zaś lewe o 15 klm. Osią 
ataku było miasto Torrejon de la Calzada, które 
wpadło w ręce oddziaiów rządowych. 

Oddziały milicji umocniły zajęte pozycje i na- 
ciakają dalej energicznie na linje powstańcze. No- 
we czołgi armji republikańskiej odegrały wielką 
rolę w walkach na odcinku Sesena. Według po- 
głosek, od ognia armatek i karabinów m:aszyno- 
wych tych czołgów padło około 1000 żołnierzy 
powstańczych. Wiadomości z Oviedo i Huesca 
przyczyniły się w znacanym stopniu do poprawy 
nastrojów, panujących w stolicy. 

Według doniesień z Cerbere, powstańcze okrę- 
ty wojenne wpłynęiy do zatoki Rosas i usiłowały 
wysadzić na ląd eddziały wojska. Kanonierka rzą- 
dowa, która usiłowała temu przeszkodzić, została 
zatopiona. 

Obecnie toczy się walka na lądzie. Zaalarmo- 
wane zostały wszystkie okoliczne oddziały milicji 

Ofiarami bomb lotniczych w czasie ostatniego 
nalotu samolotów powstańczych padło 14 zabitych 
i 130 rannych spośród ludności cywilaej. 

Przy bombardowaniu w dniu 1 listopada kilka 
bomb spadło na ulice Arenae, Nuncio, Fuencarral, 


padski bardzo przychylnie potraktował moją proś- 
bę, a nawet zaraz zwrócił sie do dyrektora depar- 
tamentu ministerstwa spraw zagranicznych z proś- 
bą, żeby mi ułatwił pokyt na terytorium Niemiec. 

Na drugi dzień stawiłem się na dworcu, by po- 
żegnać odjeżdżającego hetmana. Zebrali się tam 
znowu liozni pczedstawiciele rządu, a plac przed 
dworcem zaległy tłumy publiczności. 


Skoropadski odjechał, ja zaś zostałem jako oso- 
ba prywatna. Mając jednak paseport ukraiński by- 
łem pod opieką poselstwa ukraińskiegą. 


Po kilkudniowym pobycie w stolicy wyjechałem 
do Nauhelmu, właściwego celu mej pedroży. Cho- 
ciaż zamówiłem już przedtem listownie pokój w 
słynnem sanatorjura profesora Gredla, spotkał mnie 
zawód. W tym ozasie de Nauheirmu przyjechał na 
kurację król Bułgarji Ferdynand z dwema synami: 
obecnym królem Borysemi Aleksandrem. Zajął on 
całe piętro i wskutek tego zabrakło w Sanatorjum 
wolnyck pokojów. Zrobiono mi nadzieję, że jak 
tylko który z kuracjuszów wyjedzie, bedę miał 
pierwszeństwo. 

Nie pozostawało mi nic innego, jak ulokować 


się w hotelu i cierpliwie czekać. Hotele za to były 
prawie puste. Że względu na bliskość frontu fran- 
cusko-niemieckiego do Nauheimu przyjeżdżali tylko 
ci, którzy musieli: chorzy na serce i wojskowi 
na odpoczynek. 

Już podczas pierwszej nocy spędzonej w Nau- 
heimie spotkała innie przykra niespodzianka. Gdy 
zmęczony podróżą zasnąłem twardym snem, obu- 
dził mnie odgłos licznych kroków na kurytarzu i 
huk pękających bomb. Zerwałem się na równe no- 
gi i zapaliłem Światło, W tej chwili ktoś zapukał 
gwałtownie do drzwi, wołając: 

— Światło zgasić i uciekać. 

l znowu zadudniły czyjeś kroki na kurytarzu. 

Zgasiłem światło i zacząłem gorączkowo ubie- 
rać sie w ciemnościach. 

Gdy wyszedłem poomacku na kurytarz, nie wie- 
dząc eo mam dalej czynić, zabłysły znowu światła Izo- 
baczyłem grupę, złożoną z kilku pań i panów w pi- 
żamach i w narzuconych na ramionach płaszczach. 
Zatrzy małem przechodzącą pokojówkę i zapytałem 
co właściwie oznacza ten alarm nocny i te wystrza- 
ły armatnie, czy pękające bomby. 

C. d. n. 
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Encrina oraz na plac św. Dominika. Bombardowa- 
nie wywarło w stolicy wielkie wrażenie. 


Prezes Rady Ministrów i minister wojny Largo 
Caballero opublikował rozkaz, w którym oświad- 
czył, że nadeszła godzina decydująca i że rząd 
dysponuje wszelkiemi środkami dla zapewnienia 
zwvciestwa. 

Madryt wezwany do poddania się. 

Komunikat radjowęy podaje, że gen. de Valera o- 
głosił do ludności madryckiej odezwę, w której 
oświadcza, że będzie darowane życie wsżystkiin 
tym, którzy porzucą szeregi wojsk rządówych i 
przejdą na stronę powstańców. 

Korespondent Havasa donosi, że szef sztabu 
głównego mjr. Gonzales del Abla i jeden z do- 
wódców sił rządowych, broniących Madrytu, płk. 
Puigdenola zostali wzięci do niewoli. Oświadczyli 
oni gen. Valera, że żaden opór przeciw wojskom 
powstańczym nie jest możliwy. Prace fortyt kacyj- 
ne dookoła Madrytu zostały w poniedziałek przer- 
wane. Liozne oddziały milicji szturmowej pierzchly. 

W Madrycie brak jest środków żywności. Lioz- 
ba rennych stale się zwiększa, Prawie wszysoy 
dowódcv oddziałow rządowych zostali zastąpieni 
przez oficerów wybranych przez rady żułnierskie 
lub mianowanych przez rząd. 


Pren:jer Largo Caballero wydał rozkaz dzienny 
z poleceniem odczytąnia go wszystkim jednostkom 
wojskowym na froncie centralnym. Rozkaz ten za- 
powiada rozpoczęcie generalnej ofenzywy wojsk 
rządowych na dzień 29 bież. mmiesiąca o Świcie, 
przy użwciu lotnictwa, czołgów, pociągów pancer- 
nych, artylerji i pieehoty. 

Ministerstwo wojny opublikowało przez radjo 
komunikat, w którym oświadcza, że zwycięska 
akcja wojsk rządowych w prowincji Austrii trwa 
i Że część przedmieścia Oviedo znowu przesceia 
w ręce oddziałów rządowych. 


Portugalja. Radjowy komunikat powstańczy 
z dnia 29 u. b. z godz. 13,45 donosi: Portugalja 
przesłała notę do rządu w Burgos, komunikując o 
uznaniu gen. Franco za szefa rządu hiszpańskiego. 

65 oficerów sowieckich przybyło do Barcelony, 
aby zreorganizować wojska katalońskie. W porcie 
barcelońskim dwa statki sowieckie spłonęły wsku- 
tek bombardowania przez samoloty narodowe. 


Francja. Ministerstwo lotnictwa ogłosiło komu- 
nikat, który głosi, że wzbogacenie armji powiet- 
rznej, zadecydowane ostatnio przez Radę Ministrów, 
przewiduje zwiększenie liczby samolotów bojo- 
wych o 50 proc. Aparaty będą najnowszego typu, 
bardzo szybkie i o wielkim zasięgu. 


Wydatki na wzmoenienie armji powietrznej po- 
czynione będą z kredytów specjalnych w wyso- 
kości 5 miljardów franków, przyznanych przez Ra- 
de Ministrów ministerstwu lotnictwa. Efektywy 
armji lotniczej zostaną zwiększone o 10.000 ludzi. 
Wydano również zarządzenie celem wcielenia do 
łotnictwa tysiąca oftcerów. 


italja. Manifestacja, jaka miała miejsce na pla- 
cu katedralnym w Medjolanie na cześć Mussolinie- 
go przeszła swymi rozmiarami wszystkie tego ro- 
dzaju przyjęcia na cęeść szela rządu w różnych 
miastach Włoch. 

Na plaou wzniesiono zatknięte na słupach sztan- 
dary i liczne transparenty z napisami faszystow- 
skiemi, wzdłuż fasady katedry rozwieszono czerwo- 
ny aksamit, przystrojony trójkolorowemi wstęga- 
mi; po środku widnieje napis: „Niechaj Chrystus 
Krói na długie wieki zwycięskim Włochom i jej 
wodzowi da, aby cywilizacja świata mogła z Rzymu 
chrześcijańskiego ceerpać wieczne światło". M. in. 
przybyła delegacja narodowo-socjalistyczna niem- 
ców zagranicznych z przywódcą Bohle na czele. 

Na placu i aa okolicznych ulicach zgromadziło 
się ponad 200 tysięey ludzi. Na prawo ad trybu- 
ny, przygotowanej dla Mussoliniego, zajęli miej- 
sca ministrowie. Tłum powitał go potężnym okrzy- 
kiem. 

Na znak, dany przcz Duce, tłum milknie, Mus- 
solini wygłasza przemówienie. 

W mowie swej, transmitowanej przez radjo na 
Włochy i zagranicę, Mussolini zaznacza na wstę- 
pie, że określa stanowisko Włoch w stosunku do 
innych państw europejskich w obecnej chwili, na- 
cechowunej niepewnością i niepokojem. 

Przytaczamy najbardziej charakterystyczne u- 
stepy z jego mowy: 

„Irzeba skończyć z polityką złudzeń. 

Nikt niechce się rozbroić pierwszy a rozbroje- 
nie zbiorowe jest niemożliwe i absurdalne* 

„Drugim takim złudzeniem jest pojęcie zbioro 
wego bezpieczeństwa, które nigdy nie istniało, nie 
istnieje i istnieć nie będzie.* Dlatego absurdem 
jest według Mussoliniego wiązanie swego losu 
z losem państw trzecich. 

„Trzecim złudzeniein jest niepodzielność poko- 
ju. Nie można żądać ed poszezególnych narodów, 
aby biły się za sprawy i interesy, które są im 
obce*. 

„Absurdem jest stanowisko Ligi, głoszącej rów- 
ność wobec prawa wszystkich państw.“ Dla poli- 
tyki pokeju Liga Narodów jest zbyteczna i „może 
z całym spokojem zginąć”. 

W stosunku do narodu węgietskiego, naród 
włoski, oświadezył Mussolini, żywi jaknajserdecz- 
niejsze uczucia i „wydarzy Się niebawem zapewne 
okazja, byśmy uczuciom tvm mogli dać wyraz“. 
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Bardzo też silnie zaznaczył Mussolini przyjaźń 
z Niemcami. „Porozumienie zawarte w protokóle, 
spisanym w Berlinie, stanowi oś, wokół której o- 
goaiskować się może współpraca wszystkich państw, 
dążących do pokoju. 


„Nie powinno być dla nikogo żadną niespo- 
dzianką mówił Mussolini, jeżeli dziś wznosimy do 
góry sztandar antybolszewicki. 


Dzis bolszewizm i komunizm są tylko superka- 
pitalizmem państwowym w jego najskrajniejszej 
fermie." 


OBAJ RAA 


Pogroził też Duce w stronę anglików oświad- 
czając: „Jeżeliby ktoś chciał zdusić żvcie narodu 
włoskiego na Morzu Śródziemaem, wówczas znaj- 
dzie naród włoski z bronią u nogi, gotowy do wal- 
ki, zwarty i jednolity, 

„Dyrektywy na rok 15 ery faszystowskiej, koń- 
czył Mussolini, są następujące: pokój ze wszyst- 
kiemi państwami, tymi z bliska i zdabeka, ale po- 
kój zbrojny”. 


Zgon wodza socjalizmu polskiego Ignacego Daszyńskiego 


Kraków. Dnia 31-[X w nocy zmarł po dłuższej 
chorobie w Bystrej koło Bielska na Śląsku Ignacy 
Daszyński. 

Czołowy przywódca ruchu robotniczego w Pol- 
sce i wybitny działacz niepodległościowy, Ignacy 
Daszyński urodził się w r. 1866 w Zbarażu w Ma- 
łopolsce. Studjował filozofję na Uniwersytecie Ja- 
giellońskim w Krakowie i w Zurychu oraz prawo 
na Uniw. lwowskim. 

Od najmłodszych lat brał udział w życiu orga- 
nizacyj politycznych i społecznych, wykazując wiel- 
kie zdolności organizacyjne i wysuwające się na 
czoło ruchu politycznego w b. zaborze austryja- 
cekim. Za swą działalność polityczną był przez wła- 
dze zaborcze kilkakrotnie więziony. Od r. 1897 do 
r. 1918 był posłem do perlamentu austryjackiega, 
w którym zasłynął jaka wybitny mówca, występu- 
jąc jako obrońca praw Polaków na terenie b. za- 
boru austryjackiego. W tym czasie zmarły piasto- 
wał też godność wiceprezesa koła polskiego w 
Wiedniu. 

W czasie wiekliej wojny Ś. p. Ignaey :Daszyń- 
ski był wiceprezesem ;Naczelnego Komite.u Naredo- 
wego, czynnie współpracując z ruchem legjono- 
wym. Po rozpadnięciu się Austrji, został premje- 
rem rządu lubelskiego, a później pierwszym pre- 
mjerem rządu niepodległej Polski, mianowany przez 
Józefa Piłsudskiego, po powrocie z Magdeburga. 

W 1920 w czasie inwazji bolszewickiej był 
wicepremjerem Rządu Obrony Narodowej. 

Długoletni prezes Rady Naczelnej P.P.S. za 
czasów maapodległej Polski, stanął na czele klubu 
Z.P.PS.,. a w trzecim Sejmie wybrany został 
marszałkiem. 

Zmarły znany był również jako wybitny dzien- 
nikarz i publicysta. Był on założycielem i długu- 
letnim redaktorem „Naprzodu* w Krakowie, a w 
latach niepodległej Pelski czynnie współpracował 
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z wydawnictwem „Robotnik*. Ogłosił on drukiem 
kilka prac politycznych, a m. in w r. 1925 „Wiiel- 
ki człowiek w Polsce“ (o Marszałku Piłsudskim), 
eraz 2-tomowe „Pamietniki“. 

Od dłuższego już czasu Ś. p. lgnacy Daszyń- 
ski nie brał udziału w życiu polityeznem. Z powo- 
du słabego stanu zdrowia przebywał stale w By- 
3trej koło Bielska na Śląsku, gdzie ubiegłej nie- 
dzieli ob.hodził 70 roeznicę urodzin. Z tej też racji 
organizacje robotnicze w kraju urządziły obchody: 
dla uczczenia wybitnego działacza. 


HUMOR 


— A więc iednak włosi zwvcieżaią rosja! 
— Cóż za bzdury pan plecie? Gdzie? 
— Jakto gdzie? W Hiszpanii! 


CIERPLIWOŚCI! 


Ona: — Bardzo mi żal, ale nie wyjdę nigdy za- 
mąż za rudega. 

On: — Niech mi pani pozwoli zgłosić się za rok. 

Ona: — A cóż się stanie po roku? 

On: — Mój fryzjer twierdzi, że za rok będe 
łysy! 


Kupon do przesłania redakcji 
w celu otrzymania bezpłat- 
nej porady prawnej. 

Ważny od 8-XI do 15-XI 
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